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NASZE MIEJSCOWE POTRZEBY. 
"W"oda. 

W nost miasta i stopniowo powiększająca 
się liczba. jego ludności, w ostatnim dziesiątku 
lat szczególniej, coraz dotkliwiej wykazały 
brak odpowiedniej do zaspokojenia potrze\)
mieszkańców ilości wody; nilkie zaś położe
nle i zaciśnienie budowl w niektórych dziel
nicach nasuwały nadto słmzną wątpliwość i 
co do jej jakości w studniach płytkich, wy
kopanych w niewłaściwych często miejscach 
i co do samej liczby swej nieodpowiednich bie
żącym potrzebom. 

Oba te niedostatki, mała ilość i złe przy
mioty dostarczanej przez istniejące studnie 
wody, jakkolwiek i podotąd nieuchylone, od 
czasu do czasu dotkliwiej jeszcze dawały się 
mieszkańcom we znaki, jak w wypadkach 
zdarzonego pożaru, - podczas panującej suszy 
i szerzącej się epidemii, lub w wielu wybu
chach chorobliwych przypadłości, które na 
karb używania z-tej wody zaliczano. Pierw
szy zbyt sam przez się uderza i oddawna też 
powszechne wywołuje utyskiwania; - drugi t. 
j. szkodliwy dla. zdrowia pijących skład wody, 
poprzednio mocno już podejrzany, wykrył o
statecznie, w r. z. i b. dokładny rozbiór che.:. 
miczny WOlty ["studzien miejskich, dokonany 
prze~ p. p. J. Gampfa i J. Kańskiego, członków 
tutejszego komitetu sanitarnego. Sprawozda
nie tych panów, w pierwszej zaraz partyi ba
danych studzien, wykazało 13 takich, w których 
woda nie po<;iada warunków higijenicznych, 
jako nasycona cząstkami ziemnemi i organicz
nemi, w stósunku 10 razy większym od ilości 
tychże, mogącej się znajdować w wodzie bf'z 
krzywdy dla ludzkiego zdrowia,: - skutkiem 
czego, niektóre z tych studzien, uznane za 
na.iszkodliwsze, zamknięte zostały. 

Prócz tego, wspomni one sprawozdanie, wy
wołało znowu na stół kwestyją zaopat.rzenia 
miasta naszego w dobrą i obfitą wodę, chwilo
wo zawieszoną wobec trudności i kosztów, ja
kich wymagałaby zmiana kierunku najbliższej 
a o 7 wiorst od miasta płynącej rzeczki Lu
cięży, jak równie wobec wysokich nakładów 
a nieodpowiedniego im skutku przy wprowa
d~eniu w wykonanie planu załQżenia sieci dre
nów na wzniesionej płaszczyznie na północ od 
miasta położonej. 

Obadwa te środki dostarczenia wody były 
wystudyjowane i obliczone z całą matema
tyczną ścisłością i zaniechane, do czasu przy
najm.niej, po należnem ich zbadaniu i zesta-

. wieniu z funduszami, jakimi na ten cel roz
pOl'z~dzać podówczas było można. 

Przy JlOWem też podjęciu kwestyi, o której 
mowa, ]lostanowiono zwrócić się w inną stro
nę, a mianowicie szukać obfitej i zdrowej wo

: cly w głębszych warstwach ziemi, nie przekra-

--

czając miejskiego obrębu, co, w razie pomyśl
nego wypadku poszukiwań, dawałoby zarazem 
możność tańszego rozprowadzenia wody po róż
nych punktach miasta. 

Wyrobienie stósownego projektu, na po
wyższej 2:asadzie opartego, władza pr.wierzy
ła p. L, Russockiemu, miejscowemu inżenije
rowi. 

W wykonaniu poruczonego mu zadania, pan 
r. m3j~c już pewne dane-tak z poprzednich 
b:1dań co do składu warstw podmiejskiego 
gruntu, jak niemniej i co tło nachyleń po
wierzchni ze świeżo przedtem wykonanej przez 
siebie ni welacyi miasta - oparł się w oblicze
niach swych na rezultatach, jakie osiągnąć 
zdołano w podobnego rodzaju robotach, wyko
nanych już u nas w zak1adzie p. Scholten'a i 
przy miejscowej stacyi drogi żelaznej war
szawsko-wiedeńskićj. 

W pierwszej z tych miejscowości wywierco
no 4 studnie do 186 stóp głębokie, z których 
każda przy pełnym biegu zakłanu, dostarcza 
średnio po 3 stopy sześcienne wody na minu
tę czyli 4820 takichże stóp na dobę; stu
dnia znów przy stacyi drogi żelaznej, na 150 
stóp tylko głęboka, dostarcza po 4 st. sześć. 
na minutę t. j, po 5760 -st. sześć. na dobę; 
przyczem normalny poziom wody w studniach 
zakładu p. Scholten'a, będący na 60 stóp od 
powierzchni ziemi, w studni zaś stacyjnej na 
4 tylko stopy, nie ulegał widocznemu obni
żeniu. 

Na tych zasadach przypuszcza.ć jest wolno, 
że studnia wywiercona w śrorlku miasta naj
wyżej ną. 150 stóp głęboko, dostarczy 5000 
st. sz. wody, czyli, że d wie, położone obok 
siebie, tak blisko by jednym motorem obsłu
giwane być mog,ty, dadzą co najmniej 10,000 
st sz, t j .. 70,000 garncy. Zapewne wielu 
mieszkańcom zdawać się będzie, że jest to 
bardzo niewielka ilość i potrzebom nieodpo
wjadająca? Przewiduj~c ten zarzut, zwracamy 
uwagę czytelników na to: że słuszniej ile": 
piej jest bezwątpienia zaczynać od małego 
zakresu robót, a ten w pomyślnym ich biegu 
rozwinąć i rozszerzyć, w miarę potrzeby i 
przeznaczonych na ten cel funduszów, aniżeli 
nic nie zrobić-prócz planu kolosalnych roz
miarów, którego dla braku wymaganego prze
zel1 kapitału wprowadzić w wykona.nie byłoby 
niepodobieństwem. Ze wreszcie, jeśli wstępne 
roboty sprowa.dzone do możliwie najmniej
szego zakresu, t. j. do wieroenia jednej tyl
ko studni, uwieńczone zostaną pożądanym 
rezultatem, to w takim razie i dalsze rozwi
nięcie projektu nastąpić może, przez wywier
cenie jeszcze dwóch lub trzech studzien i 
odpowiednie powiększenie sił motoru, co 
wszakże, chociaż obiecywać może podwojenie 
(i wyżej) ilości dostarczanej wody, nie wywo
ła bynajmniej podwyżki kosztów w tym sa
mym stósunku. 

o ile m,m jest znanym projekt wodocil~
gu dla naszego miasta przez pana Russockie
go wypracowany, poważamy się wnioskować, 
że autorem kierowała godna ze wszechmiar 
uznania skrupulatna oględność w szafowaniu 
groszem publicznym a zarazem i niemniej 
chwalebna, choć dość często rzadka, w pla
nach przedsięwzięć ogólnego użytku, wstrze~ 
mięźliwość w s:tafunku obietnic świetnych 
rezultatów, jak równie \V ubiega.niu się za 
powierzchownymi efektami, zasłaniającymi 
nieraz niedostatki lub wadliwość pomysłu, a 
nierzadko i wykonania. 

"Miasto znosi od dawna niedostatek zdrowej 
wody i ma jĆJ bardzo mało, - pomyślał za
pewne pan R. zabierając się do wypracowa
nia swego projektu,- spróbujmy poszukiwać 
jej w głębi ziemi-skoro inne, tańsze sposo
by, z powodu istniejących warunków są nie
możebne Jeżeli nam się próba powiedzie., 
tern lepiej, pójdziemy dalej - w przeciwnym 
razie, tracąc niewiele, nie będziemy mieli je
dnak sobie do wyrzucenia, że nie usiłowa
liśmy zastósować i tego choć kosztowniejs7e 
go i mozolniejszego środka." 

Przypuizczenie powyższe nasunąć liię musi 
każdemu przy przejrzeniu wniosków dołączo
nych do kosztorysu przez pana R. sporzą
dzonego. 

Wolne od ułudnych hypotez lub przewyż
szających możność. danej chwili wymagań, 
nie obiecują nam one bynajmniej zaspokoje
nie potrzeb całego miasta-bo to, licz!łc w ich 
szereg: mieszkańców,-posiadane przez tychże 
inwentarze, łazienki, zakłady przemysłowe, 
ogrody, zwilżanie ulic i spłókiwanie rynszto
ków, byłoby narazie przynajmniej prostem 
niepodobieństwem. Z drugiej strony znów; 
rzut oka na kształt i rozkład naszege mia~ta 
jasno wskazuje, że przy pierwotnym planie 
i to jeszcze plauie stósować się zmuszonym 
do pewne.i wysokości nakładowego kapitału, 
myśleć koniecznie o zaopatrzeniu w wodę, 
tak kosztowną drogą, krańcowych posesyj 
miasta z którejkolwiek strony-byłoby arcy
słusznem wobec uznania równości praw 
wszystkich mieszkańców, - ale zarazem i nie
możliwem z powodu znakomitej wysokości 
potrzebnego ua podobne roboty funduszu. To 
samo prawie da się powiedzieć o rozprowa
dzeniu wody, na wyższe piętra domów w 
środku miasta, bo i w tym wypadku koszta 
pierwotne prawie podwojone a wydatki roczne
go utrzymania znacznie powiększone byćby 
musiały. 

Projekt też p. R. z powyższych powodów 
pierwsze granice działania proponowanego 
wodociągu za.myka w prostokącie mniej wię
cej, pomiędzy Strawą na wschód- gmachem 
szkolnym na południe, ulicą Moskiewską (By
kowskie-Przedmieście) na północ, na zachód 
posuwając si~ do połowy długości ulicy Pe-



tel'sburgskićj (Kaliskićj), - i obejmuje tym 
sposobem część liliasta naj gęściej zabndowa
n~, mRj~ą grunt uawskroH do pewnej głę
bokości prMęiąkhięty )'Iiżnemi nieczystościami, 
i z tej przyczyny zupełnie prawie pozbawioną 
dobt~ f zdrowćj wodS·· 

Niewiadoma nam liczha mieszkańc(J\'1' tak 
za,kreślonej części miasta nie pozwala twier
tlz.ić uapewno, że projektowany wodoci'hg do
stal'czy tyle a tyle wady na jednostkę --jeże
li jeclnal~ przypuścimy nawet, że na tćj prze
strzeni zamieszkuje 10,000 ludzi , a. to na dziś 
przynajmniej jest o wiele za wysoko, to wy
padnie- po- l st. sześe., czyli po 7 garncy, na 
jednego mieszkańca;-co, jeżeli porównamy ze 
stós.nnkiem wody dostarczanej \v nielUl.zbyt 
szczęśliwie lJOd tym względ.em uposażonych 
mias'tach, to przekonamy 'się, ~e mielibyśmy 
wprawdzie mniej trochę jak ma 'Fdymburg, 
Genewa, Wieden, Petersburg, Kijów i t . p. 
a.te wIęcej zawsze nit np. Metz, Saint-Ettenne, 
1)61e, Bel.lereS, Moskwa, Ndwogi~orgiewsk 
(Modlin) i inne. 

Punkt rozpoczęcia: poszukiwań i pomie
szczenia, po pożądanym ich przebiegu, przyszłe
go fe2:etwoaru wskazuje projekt p n. na placu 
p6scsyf po p. p. dominikankach i rzeczyWiście 
trudno na ten cel odpowied.niejsze wynaleźć, 
mieJsce" a wszelkie nawet widoki korzystnej 
sprzedaży pomienionego placu lub zabudowa
ma go {f przyszłości nie mogą się rówbać z 
pożytkiem pierwszej wagi, jaki mj~stn oddać 
ruoie wodonośny reżer"'oar, który zresztą na
wet i ze'w'n'ętl'znym sW'ym kszta,łtem, pewną 
po*ażną ozdobę stanomć może. 

POSirwanie robót wnioski projektu czynią 
zależtH~m, jak to z samej natury zdrowo obmy
ślonego pla'llU wynika, titk od iloŚ'ci jak i ja
kości llatraftone~o strumienia wody: pierwszą, 
poddając 48 godzinnej próbie mechanicznej
d\'Ugą, c-zyniąc zależną od ścisłego rozbioru 
chemicznego.-Wykryty pod jednym lub dru
gin) wzglęCtenl nied6statek wyrokować ma o 
dalszem poszukiwaniu wody lepszych przy;.. 
miotów IU'b zaniechamu zupełnem robót, jeżeli 
to nftstąpi ptży naj'*Yższem zagłębieniu t. j. 
Vi głębdkości 1'50 stOp. 

W wypadku pomyśtnego w obydwóch Ide-

URYWEK 

Z kl'ólłiki kryminalnej. 

(Dalszy ciąg). 

~gh6jw, cLociaż nieokazywał tego po- sobie, 
jednakże był ~~lnie rozdrażnionYIll,l a jego gQl'a,ca 
krew - zaczynała się burzyć na wiQ..ok jednego z 
swych wr0/f.ów. Starał się też o ile możności uni
kać spotkatiilt, (iżujC\c to dobrze iż spokój i zitnńa 
krew OptiSZ6zały go zwykle, kiedy syn lub ojciec 
gburowlrl<ym innieahem starali mu się dok uczyć. 

II. 

l?awn&go dnia.; L~nghe,jm korzystając z uroczaj 
pogody, wziąwszy z sobą dubeltówkę udał się po
bliskiego lasu, gdzie wraz z sąsiadem sWQim miał 
zamiar polować. -- Do miejsca wyznaczonego na 
palowanie, potrzeba było iść dobrą godzinę; jednak
~e nie upłynęło i pół godziny, gdy Langh6jm bla
dy i drżący, PQW'l'óGiwszy do domu, zamknął się w 
IIwojem mieszkaniu. 

~ikt nie wiedział co filię tv stało, i co było powo
dem tak nagłej w nim zmiany. Po niejakiej 
chwili, nadszedł stary Ziller i głośno oznajmił 
tg'ro-'madMt1ym przed fabryką robotnikom, iż Lang
hejm za.bił jego syna, o czem zuesztą każdy może 
ai~ pllzekonać, poszedłl!zy tylko do lasu, gd:z.ie na 
wlłZk1ej drożynie leży trup Konrada. 

- 1-

runkach rezultatu projekt proponuje nrządze
nie rezerwoaru wznirsioncgo na 15 stóp nad 
pO:.GiOlU p-lacu Aleksandrowskiego (rynek po
bernardyński) -na, li st. na(l plac lVI a.ryjński 
(Stary-rynek) i 32 stopy \YI'0szcie uil(l poziom 
Strawy. Woda l'ozpl'OWadZOlHL rurallli żela
znemi wznosić siQ będzie mogła przy kranowych 
wytryskach na 3 8t.OV.f nad poziom ul ic, chcąc 
jej dostarczać na wysokość pierwszego piętra do
mów potrzebaby podwyższyć rezerwoar je
szcze o stóp 11. Składać się on ma z 4 oddziel
nych cylindrów z żelaznej blachy po 10 stóp 
śl'ednicy i po 12 stóp wysokości mającycll, po
~czo.nych z sobą u dołu i u góry rurami, tak, 
by ich można było używać w potrzebie razem 
lub bddzielnie, jak niemniej i oczyszczać kolej
no; prócz tego górne służyć jeszcze będl1 do od
pływu zbytniej wody w dartej chwili, którą 
przeznaczyć będzie można do spłókiwania ryn· 
sztok6w. 

Filtrowanie wody nie jest objęte projektem 
w przewid:rwaniu, że będzie dostatecznie czy
stą, jako pochodząca z gruboziarllistych pia
szczystych pokła.dów spotykanych tl1 zwykle w 
zamierzonej głęookości . 

Ztl motor służyć mu machina parowa o sile 
3-4 koni parowych, na wypadek zepsucia się 
której jeśli nas pamięć nie myli, ma być za
stósowany stały kierrt konny odpowiedniej 
siły. 

Kl'anów projekt obejmuje 8, z tych 3 umie
szcza na trzech rynkach, wyżej wskazanym 
prostokątem objętych; 4-ty na rogu ulic Sło
wiańskiej (Krakowskie-Przedmieście); - 5-ty 
przy zbiegu ulic Kijowskiej i I wanowFkiej i -
6-ty na rogu ulic Nowogrodzkiej i I wanow
sldej,-7-my i 8-my na ulicach Petersburgs
kiej (Kalisltiej) i Moskie" skiej (Bykowskie· 
Przedmieście) lub innej, gdzie wiQksza okaże 
się potrzeba, w odległości 150 saż. od rezer
woaru. 

Koszt ogólny wynosić ma rs 18,942 k. 74. 
Utrzymanie roczne rs. 1,950;-gdy podotąd 
średnio rocznie z fundnszów kasy miejskiej 
-wydatkuje się na reperacyj e i przemiany pomp 
r8. 1,472 kop. 95. 

Przy względnej nader zasobności w wodę 
dzisiejszych studzien niepodobna przypuszczal-

Dalej opowiadał ciekawym jak się to stało. Ra· 
zem z synem wybrał się w odwiedziny do gajowe
go pobliskiego laStl, gdy w tem na skręcie leśnej 
dróżyny spotkali się z Langhejwem. Gdy zaś ten, w 
dość grubijański sposób krzyknął na nich, by mu 
ustąpili z drogi, wtedy Konrad zawołał, iż tak 
dobrze m07.e iść tędy jak i bogaty fabrykant, i że 
on rozkazywać im niema żadnego prawa, a Langhejlll 
uniesiony gniewem 'porwał za wisząca, na ramie
niu fllintę, i strzelił do Konrada, i to tak szyb
ko, i:t stary Zilier nie mógł przeszkodzić nieszczę
ściu. 

Większa połowa słuchaczy nie chciała dać wiary 
oskarżeniu starego Zilfera, lecz na wsp1>mnieuie 
stI'8.s~nego gniewu Langhejma, podburzaneg'o dość 
często :przez ob-ydwóch Zillerów, poczęli obawiać 
się o niego.. 

Tymczasem Ziller, poszedł prosto do sl\du zamel
dować o zabiciu syna. fbędzia śledczy natychmiast 
udał się na miejsce wypadku, gd.zie leżał trup zabi
tego Konrada. Nie było wl\tpliwości iż został za
strzelonym, lrnla bowiem przeszyła mu serce, tak 
YL na miejscu zabitym żostał. 

Po dópelnionej sekcyi prz-ywiezionyoh do miasta 
zwłok zabitego KOIll1ada~ sędzia śledc[l;y udał się 
do Langhejma z zamiarem aresztowania go, chooiaż 

- co prawda żal mu było postąpić w ten sposób z po· 
wszechnie szanowanym fabrykantem, który zapew
ne w chwili zbytniego uniesienia gnieW'u, dbpuści! 
się podobnego czynu. 

Langhejm, spokojny uapozór, wyszedłna spotka
nie sędziego, i tylko nadzyczaj na bladość obliQza" 
wskazywała co się dziać musi w głębi jego piersi . 

nie nawet obliczyć co kosztuje kasę mi~;sklł 
Iiltopa knbiczna dostarczanej obecnie wodYi-% 
wodociągu, .ieżeli do kO-izLów ntrzymania doli
czymy 5-8- od kapitału nakładowego t. j. 1'8. 

947 kop. 1·-1: i 28 lIa ubytki t. j. r8. 378 kOJl. 
85 czyli razem 1'8. 3,275 kop . 96-to z sumy 
tej, jako ciążąć{oj Ila całerocznej dostawie wo· 
dy wyp,ldnic za 100 sz. sześć 8,97 kop. t .. j. 
za 1 stopę-0,09 czyli za garniec 0,012 ko-
piejki. Ii. B. 

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 
= W 11. 4 listopada r. b., jJ.ko w dniu imienin 4. 

p . Karola Beithla, odprawiunćm będzie nabożell' 
stwo żałobne w kościele po-piją.l'skim o god.. 9 rano, 
na które pozostała żona i rod:tina przyjaciół i zna
jomych zaprasza. 

= W d. 7 b. m. w sali milljSCOWej resursy ru
skiej dany będzie wieczór tańcuj(\cy na rzec.z bia
dóej ludnośei lIel"cegowiny. 

TEA TR. Dramat Balzac'a, któremu da.no tytuł 
"Matka rywllIlka czyli gra uczuś" odegr~ny tu 23 
października, iakkolwiek nie bez pewllyGh zalet, 
znużył jednak widzów niena.turalnem 'lJ.łożeniem 
i przewlekłem jego rozwinięciem. Na dramat ten, 
mimo to, że był dany na ben8fis zdolnej i zasłużo
nej artystki pani Grabińskiej niewiele się osób ze
brało. 

To wyjątkowe nicdopisanie publiczności, do któ· 
1'6g0 niemało prz)'czynUa się słota, sowicie wyna
grodziło w d. 24 powtórne przedstawienie "Halki" 
ua którem taki był natłok publiczności, że potrzeba 
było prawie szturmem zdobywać miejsca w krze
słach otoczó:ilych zewsząd nabitymi szeregami wi
dzów. Pani Wierzbicka (Halka) i p. P4tiuBzenko 
(Stolnik) więcej jeszcze oż.ywiony jak pierwszym 
razem, zasluicne odbierali oklaski. Chór też w ka.
plicy przy wtórującej mu wybornie fisharmonii ~)'. 
skał bardzo. wiele. 

Po "Halce" niezupełni~ wła~ciwie ukazała iię 7.a· 
raz 26 b. m. "Eiękna HfJena." j>ubliczności było 
uicwiele;-grający unikali uwydatniania zbyt zmy
słowych efektów. 

We czwartek znów, 28 b. m., dawano "Flisa" /. 
prześliczną muzyką Moniuszki; "Tylko jedno słQw(," 
komedyją tłomaczoną z niemieckiego i monodram 
ŁadnowskiegQ "Zosia druchna." • Flis" pierwszy ra~ 
tu n nas przedstawiany, jakkolwiek nie obyło się w 
nim bez usterek z powo-du niełatwych do pokona.
nia trudności, rzewnym swym i serdecznym nastro
jem obok scen komioznością urozmaicających, 
podobał się powszechnie, zwłaszcza śpiew i 

Wiem co pana sędziego sprowadza do mnie, 
gdy~ sam chciałem zameldować sądo wi o niesżc'z~śl i
wym wypadku. 

- A więc przyznajesz się pan d.Q zabicia Kom'a
da Zillera? 

- Tak panie sędzio, odpG wiedział zaledwie do
słyszanym głosem; a drżenie ust wymownie świad
czyło, ile kosztowały go te słowa. 

- Pania Laoghejmie! rzekł do niego sędzi l , 

jakże można było tak się 7.a..pomnieej- a na myśl iż 
można pozbawić życia. swojego oliźniego, nie zapa
nować nad gniewem waszym'! 

Fabrykant słuchał tych slów w mih'zeniu, po
czem potarłRzy ręką po CZOhl, odezwał się w te 
słowa: 

- Nie mogę powiedzieć panu jak się to stah 
gdyż nic nie pamiętam. Wieltl tylko, iż w chwili 
uniesienia PQrwawszy za dubeltówkę, wtedy uo
piero zdołałem się opamiętać-kiedy już Konrad le
żał na ziemi. Dopra.wdy, tak uie mcg'ę pojąć, abym 
ja miał być zabójoą. 

- Ozy umyślnie poszedłeś p:lD za nim do lasu'( 
- Nie!1 Nigdy nie mi8.łeli1 podolmego zamiaru, 

lecz w tej właśnie chwili nin mogłem zapanow1tć 
Ilad sobą. 

- Jednakże to nie do darvwania., aby do takie"o 
stopnia unosić lilię. gniewem .. 

Langhejm milcząc chwili l, iika, rzekł wreszcie d() 
sędziego: 

- Wiesz pan :aapewne, jak mię nienawidąiti 
obadwaj Zillerowie, ohociaz co prawd.a nie dawałę!U 
do tego żadnego powodu. Starego wydaliłem z fa
bryki za lenistwo i niemoralne życie. lel'z syn dlu.~ 



gra. p. Wielt iokie.i; - p. Puchnrew ki jak ZaW,w,fi , 

rolę fryz yj l' (Jakuua) l)l'l\edstawi ze zwykłt\ 80-

bi e komiczllą. 'Nerwą i sykown/4, s'Vtohodą-- obt)jgn 
też publiczność Ilieszl;zędziła oklasków. 

W sobotę 30 b. 111. odegrano pierwtizy raz u naR 

(lrafńat \Vacława .Szymanowskiego "Salomo)l" i :-~ (:i 
akt ~pery buffo "Zycre pal'yzkie." 

GSWIETLERIE MIASTA. W pr"yszłym tygo
J.nill rx.I.być się ma licytacyja lUt "tiwietlanic kttarll 
ulioznych.-Slyszeliśmy, ze w J'zl;dzie współubieg,l.
jących się stanąć ma i człowiek, trochę inaczój za
patl'Ujący się na wypełnianie przyjętych zollOwią· 
zań niż dotyr,hczaeowi przedsiębiol'cy. Spl'a.'Wdze
nie się tej wie~ci był'Joy bardzo pożądanem, bo <lhf:
cia.t JiCytlWyjU może i p winna wypaść in m'imts na 
kQrzy.ić bsy miejskiej,-byłoby nader do życzenia, 
by wykonanie jej warunków t . j. oświetlanie <10 
naszych ulicznych ~wieczni.kow in phlS w przy · 
szłości wypadło. 

PrzypflItlina to nam wioi'szyl, htól'y, po OIll atuiuj 
lIWQj tu bytności nadesłał nam i!Z. Eks·Bo.t ian. uty 
skując na niedostateczne oświetlenie ulic: 
"Dwaj starzy przyjaciele, nig'dy nitll'ozdzieloi 
Ohodząc wczoraj po mielicie-wśród księżyca pełni, 
Ohocia-:r. lampy rzucał)" światła promreniste,
Choe2ttgłr'-wlatru nie było, - a nieboprzeczyste,
Byliby niezawodnie pokręrili karki 
Gdyby byli ze sobą. nie wzięli-latarki." 

Jakkol wiek jednak powodem podobnego niez1J
pelnie regularnego wykonania przyjętych zObOW 1'i 
zań przez dotychczasowych przedsiębiorców lll o że 
bye trochę wygórowana miłość własnej kieszeni
to przeciet, zwazywszy, że zbytnie jej zapędy ha
muje dotkliwie nieraz zar zl):d tn ias ta., - trudno 
nieprzyznać, że złe tu jeszcze i w GZem innem lezy, 
a mianowicie: w małej liczbie latarń ulicznych a 
sta"d zbyt oddalonem od siebie ich rozstawieniu, 
jak równie w nadmiernej wysokości słupów na ja
kich są. p1mieszczone a przez to, niedziw, że wal
cząc z wiatrem i ciemnościami w górze, nader skąpo 
Lylko oświetlaj::t poziom nlic, po których zwy· 
eza.jni chodzą śmierteL.icy. 

Byłoby też może dobrzc sprobować fll'odka, z ko 
rzyścią w wielu miastach_za granica, zas tósowywane
go, t.j. umieścić latarnie, odpowiednio nadto urządzo
ne, na kroksztynach przy śoianach domó w - samo 
bGwiem obniżenie słupów nie zapewnia nale~nego 
skutku, zawsze bowiem ruch latarń wiszących n:.t 
rozpraszanie się swia.tla szkodliwie wpływać 
będzie. 

DRENY. P. Jakubowski, jeden z tutejszych wła
.lcicieli domów, w celu osuszenia piwnic posta.nowił 
założyć pod swym, w zeszłym roku wzniesionym, 
domem dreny, i w tym celll jllż są sprowadzone 
gliniane rurki. Zwracamy uwagę, na ten ze wzglę
dów zdrowia bardzo ważny przedmiot, z Lego powo
du, że dreny przydałyby się u nas chociażby w ca-

gi czas pozostawał u mnie.-Kiedy slę 7.aś dó'{>uścił 
wiadomej panu kradzieży, zameldowałem o~tem po
licyi, do czego nietylko zupełne posiadałem prawo, 
ale co i dla przykładu drugich koniecznie uczynić mu
siałem. Od tego to czasu, ojciec i syn nie przestawa- I 

li prześladować mię ciągle, g'dy tylko nastręczyła 
im się ku temu odpowiednia cliwila. 'tV' og-rodzie 
codziennie niemal nis7.czyli rui najpięknicjsze drze
wa, a chociaż wiedziałem o tem, nie mogłem lm 
nic zrobić, nie mając na to dostatecznych dowodów 
krom moralnego przekonania. Ileż to razy. 7. nosząc 
ich grubijańskie śmiech y lub też niecne pogróżki, 
wstrzymywałem się od zbytniego gniewu. Krew 
jednak wzburzywszy się silnie, nie d.ozwoliła już 
dłuzej panować nad sobą, poć i silna wola człowieka 
ma swoje graui c;e. ,y naj weselszym humorze, nie 
obawiając się 1Ji czego, poszed.rem do lasu w zamia· 
rze polowania z moim sąsiadem, gdy wtem na 
wązkiej ścieżce prOWac.zącej do miejsca umówionej 
schadzki, spotkałem starego i młodego Zillera. Na 
nieszczęście, wyminąć ich nie było można. Chociaż 
gburowaty śmieph obijał się o moje uszy, nie zwra
całem jednak na to uwagi, staraja,c się zręcznie 
obydwóch ominąć. Stało się inaczój. Kiedy zale
dwie kilka tylko kroków oduzielało nas, Konrad o· 
llazwe..ł się do ojca: »Kiedyż nareszcie dostanie się 
do więzieni.J.?" "Gdyby postępowano sprawiedliwie, 
dawno już tam powinienby s i edzieć, odpowiedział 
ojciec, .lecz nie turbuj się, doczekamy tego."-
Wzburzony temi słowy, zaledwie zdołałem zapano
wać D:\d 80bl\j p03iępowałerr. jednakże w milczenill. 
A. kiedym doszcdł już do nich, nie ruszyli się z 
miej8c,~; ~kl'ęciłeill w leono aby ich wyminą"; , Kon-
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łej środkowej m~ęt:!ci miasta, a odprowadzenie wo
dy nie małoby nlatwil kanal, S trawa, zwany. 
W yJa1ki na ten przedm iot przy ułatwionym ·spa
dzi e nie moga, być wielkie, jak zl'eszta, J!l'zekolltLji:\ 
l'ouoty w posesyi p. Jakubowskiego zamierzone. 

= ~ lJl'a.'i'1cy zbrodni okrlltnej speblionej na staro
iliakonnym -Rerkowiczu, w r kry <"i zostali. Głównym 
dz;ab.czem był owczarz, ~illlie przy pierwsz6m za
raz śledztwie poszlakowany, który do wspMndzialu 
namó w ił d wóch włościan z sąsiedniej wsi Kieł
czówki. \V iuni oo:adzeni w tutejszym domu oadall 
odl'azn przyznali się do popełnionej zbrodni. 

LEKKOMYŚLNE POSĄDZENIE. Smlltny wy
padek miał miejsce w tych dniach w Ozęstochowie . 
\y ~'l'oni~ Ol:łól.J, ~,ebrauych w jednem z mie.isc pu
blicznych, w którem znajdował się i weterynar7. 
pułku IJazwiskiem Xasprzycki, człowiek jeszc7.e 
ruh,d y, nieżon aty. utrzym uj :\cy przy sobie matkę 
i dwie siostry, zapl'oponowanu gr~ w karLy. 

Zasiadł więc on wraz z innymi do zielonego stoli
ka i wyjąwszy z pOl'tmonf'tki 25 rublowy papierek 
poł()~ył go przed sobą, a namyślając się dość 
długo czy grać lub nie, ba.wił się takowym na sto
likll;'- po niejakim czasie zdecydował się nie grać 
wcale, maj~c na uwadze , ie pi €miądze t e potrze
bniejsze może będt\ watce i ,;iostrom, schował jo więc 
do portmonetki, rrraf umir: ścił go przy trzymają
eylll uank, - chłopiec zaś posługujący, widząc cof~ 
nięeie leŻ1Cl'go nil stol {~ papierka, choć nie mógł 
znać powodu a t(hn więcej chal'akteru p. K. i posa,
dził go lekkomyślnie o kl\ tdziei. schowanych pie
niędzy z dość znacznej puli. - Przypuszczenie to 
swe zwierzy! zaraz pewnemu jegomotici, który, nie 
biorąc udziału w grzp., przypatrywał się tylko ta
ko wej, - i ten, u~łysza wszy nierozważne oskarże· 
nie chlul,Jc .... u \\' al .. l za właś Ji we za wołać natychmiast: 
• Panowie przl'stailCie gl'u.ć bo was kra.dną," i słoWa 
te powtórzył, wid ząc, że nie usłucha.no g'o za pierw
szym razem. Grający przerwali wtedy swe zaję
cie i poprosili o wyjaśnienie słów zagadkowyc,h,
Ul\, cu ów oskar i y ,'iel w:>kazalll. K. obwiniaHc go: 
ie 25 rubli illiYI'adl z banku i selwwal do swej kJe
sze ni. - Pl'Qżne było uniewinnianie się nieszczęśli
wego:-nie rozumiano i nie przyjęto j egu tłoma
czenia, a na drugi dzień, opowiedziawszy fakt do
wódzcy pułku, zażądano wydalenia p. R. ze slużb y , 
co wywołało wezwanie obwinionego o podanie się 
do dymisyi. 

Cios taki dla. człowieka z nieskalanym charakte
rem był straszny. W pierwszej chwili postanowił 
szukać zadośćuczynienia u pierwszego sprawcy je
go nieszczęścia, - lecz spotkać go nie zdołał, bo ten, 
czy wyjechał z miasta, ozy unikał widzenia ofiary 
swego nierozważnego poatępku. 

Przyciśnięty rozpaczą, p. K. postanowił odebrać 

rad formalnie zastąpił mi drogę, wtedy zwróciłem 
na prawo, l ecz i tu to sarr.o mi zl'obił. 

- Precz z drogi! krzyknąłem. Konrad roześmiał 
się tylko. 

Nie ustęlJUj mul zawołał jego ojciec. 
- Ustąpl krzyknąłęm powtórnie. 
- Nie ustąpię i !n-oku, odpowiedZ'ial Kotu·ad. A. 

kto mnie trąci, tego powalę o ziemię. 
- Brawol pokażemy mu co znaczy Ziller,-pod

burzał wciąż stary. Niechaj jak pies przez krzaki i 
7.arośla wędruje do domu. 

Krew uderzyh mi do głowy, porwałem za fuzyją 
zmierzyłem się i .... dalej już nie wiem co się siało. 

Proste opowiadanie fabrykanta sprawiło głębokie 
wrażenic, a zarazem silnie wyryło się w przekolla
niu sęclzieg'o, iż usłys\lał zupełnll prawdę. 

- Oóżeś pan zróbił po zabiciu Zillera? 
- Począłem uciekaó. Zdawało mi się bowiem , 

iż ktoś mię goni, i w takim stanie przy bieg-łem do 
domu. 

-- A stary Ziller co zrobił? 
- Nie wiem. 
- On zupełnie inaczej rzecz tę przedstfl.wil. Po ' 

wiedział iż pan, zanadto grubijańsko krzyknął'e:; na 
jego syna aby ci ustąpił z drogi, a gdy tenże od
powiedział- iż takic jemu jak i panu służy prawo 
iść tędy, pan porwałe~ za dubeltówkę i sLrzeliłeś do 
niego. 

- Powiedziałem szczerą prawdę: nie sądź pan 
abym kłamstwem, chciał powiększać i tak już wiel
ką mą, winę. Tak było 'W istocie. 

- 'Yierzę panu; odrzekł sędzia śledczy. 
Langhejm bez żadnego oporu, poszedł z nim ra-

~opi~ _życie: i, napisaws7.~ list do pułkownika, wy
.laslll Łqa,cy, że tak pou hitllbia,cym ~al'zutem , którego 
przez zbieg- nies2częśli wych okoliczności o IJalió nie 
może, nezłlI; i e jWlloru ż,yć mu nip pozwala, -- il.ldył 
przygotowllllą strydllllllę w takiój dozie, że iJmiai'Ć 
Pl>azw

t 
ie ~~,tychmia8towo przecięła. jego Cierpienia, 

. Il d7.1'~J, ~(]'adnący 25 ,rllbli nie odbiera. s(Jbie i.y-
Cla,.-:-c7,:_owlek !.~,no l · 1l me móg'ł znieść na nim naj
mm~),~z~J plamy, ~l'tl,dn: - ów pan tak lekkomyślnie 
o~b l era.J_ący l·.zelllC llleznanemu sobie Zllpełnie ('zło
\\' leko w l, ~ez przeko.nania i dowodów, jedynie na 
zasadZie słow p05Iug'uJąceg'0 chłopca winien /iozna
wać cięilkieh wyrzutów snmienia, jer.cli ma takowe 
tem więcej, że nieLylko był powodem śmierci pn;ed~ 
wczesnej nieszczęśliwego ale zal'azem matkę i lJio
siry pozbawił jedynego opielm11~l. 

Rzup.ić podejrzenie, pozbawić ui.l.wet, jak było VI 
powyżs7.ym wypadku, honoru w przekonaniu osób 
g'I'U ntuhcy ch sąd swój na 7.bil'gn pozorów, niezmier· 
nie łatwo-gdy przec; wuie uniewinnić się , oue
PI,zM stawiane iliarzuty jel'lt często nader trudno I ub 
zupeł 'lie niepodolma:- a jednak tak często wyda· 
jemy lekkomyślne In b złośl i we wyroki potępienia. 

ZIEMNIAKI. Nagła zmiana p0wietl'Ztl. t. j. UPIlI' 
te dwutygodniowe deszcze i mocne już po nich 
przymrozki, wieI kie przyniosly sfi'aty okoliezn ym 
rolnikom. Vi wieln gospoda.rstwach folwarcznych 
7,naC~\Ile przestrzenie ziemniaków i bnraków zostały 
nie wykopane, nie z winy bl':tku robotników, bo ua
wet taniej w tym roku jak innych lat od kop:l.nia 
płacono, a jedynie z powodu przykrych zmian po
gody, niepozwalającydll prawie zupełnie przez wie
le dni w polu prcl.cowa6. W tak niepomyślnym ro
ku cl !. t rolników, jakim był bieżący, jest to nowa i 
bard7.o ciężka. klęska. 

WYPADKI. Od dniel. 15 czerwca do końca 
wrzeti nia r. bo, o il e to doszło do naszej wiadomości 
spaliło się: nieruchomo~ci 86 ubezpieczonych na 1'& • 

20,000, nieruchomości i nieubezpieczonych z po
wodu nie wykończenia-jedna za 1's. 227, druga nie
oznaczonej wartośc i, - l'llC hom oś:: i nieubezpieozo
nych za rs, 18,2JG,-ru.zclll szkoJy z pogorzell'/ł. 
38,473 II y !. ' Zf\. 

Wszystk ić pogorzele wynikły z przyczyn niewy
śledzonych. wyjąwszy jednej we wsi Postaszowice, 
w g minie l'iiogowaw pow. bendińskim, gdzie uom 
włościjauina Bartłomieja Fiutka podpalił syn jegCJ 
Stanisław, i ten aresztowany do odpowiedzial ll ośoi 
sądowej pociąg uięty został. 

Grad wybił zboż3., w różnych 
miejscowościach za . . rs. 61,975 • 

W ylewy połączone z gradem 
zl'zlldziły szkody za • . re. 31,019. 

Szarańcza zniszczyła za • . 1'8_ 2000. 
razem filzkód na rs. 94,9'94. 

Ł"cznie wię(! ze szkodami z pożaróW po'ńi.e~i6tl'() 

zem do wi(;'ziennej celi ,-Opisany wypadek wielu ze 
znajomych fabrykallta, niepomiernie zasmucił. Za
bitego Konrada nikt nie :i. ałował, jako człowieita 
złego charakteru, i wszyscy bez wyjątku byli po 
stronie Lang-hejma, doprowadza!lego przez llldzi 
złej 'wolI do o~ tatecznych gt'anic cierpliwości. 

Stary Ziller nie ro biąc 8') bie wiele ze śmierl·, j sy
na, nie mógł tem oamem utaić wewnętrznej l'adośei, 
na wieść iż L aDghe.ima osadzono w więzieniu. 

- Teraz i on dosta i się do ula, jakem mIl to 
Plzel'0wiedzial. Znałem ja go dobrze, a zatem na 
pewno liczyłem iż z by tnie uniesienie, smutny zgo
tuje mu koniec. On to mojego syna wtrącił do 
wi ęzienia, niechajże i sam poprobuje tej przyjem. 
noś" , i. ~fyślał zapewne, iż będ~ bogatym ujdzie m\l 
to na, sucho, lecz zbrodniarza trudno o.kupi~ "ło!;ęijł. 

Lu,llghej Ill, zezllar przl'.u prokuratol'am tak samo 
jak opo -vieuział był sędaiemu, a SZC2;ere wyznanie i 
przeszłe jego życie, były rękojmią istotnej prawdy. 
Jednakże , położenie jego nie zmieniło się wcale, 
gdy;;. stary Zil1er twierdził uparcie, iż ani on, aui 
syn jego nie dali powodu Langhejmowi do gniewu 
i że tenże szukał sposobu do pom~zczenia sil} ha 
Konradzie, lecz za co-nie wied.ziaJ. Na nie8z.czQścio 
inńego świadko nie b yło . Tymczasem Ziller ohwa.
lił się przed wszystkimi, że bog'aty fabrykant zu
pełnie zależy od jego zeznania. 

- Zapewne chcialb)r mi~ prz:ekupió, lecz Cl!.ro
wiek honoru zaWsze z ',v ykł lrlówić pl'awdę, a. zresz· 
tf.\-śmieró mojego syna musi by-ć pomszC:l.oną. 

(d. 1i.). 
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KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 

z Komolek. 

Widząc że pismo wasze oszczędnie zasilane bywa 
wiadomościami ze IVsi, a i te powiększej c7.ęści by
wajIIi treści ujemnej (*) umyślilem te kilka notatek 
na podwórzn gospodarskiem porobi.onych, uporząd
kowawszy, przesłać wam w pr7,ekonaniu, że kwest y
ja w nich poruszona zainteresuje saerszc koło czy
telników.-Chcę mówić o postępie robót drenarskich 
w naszych okolicach. - Taż sama woda, jaką Róg 
stworzył i do wielorakich nieocenionych użytków 
przeznaczył, gdy nie w porę przychodzi, bywa szko
dliwą i C7.ęsto spra wia wielkie klęski. W Mm wła
śnie wypadku znajduje się rolnik, gdy 7.bytek wody 
w jego chociażby i najżyzniejs7.ej roli naraża go na 
ciężkie nieurodzaje i straty. - Robotę melijoracyjnl1 
uwalniającą ziemię od zbyLku szkodliwej wilgoci 
nazywamy "drenowaniem"-kt6re w miarę roz
maitych celów, rozmaitern bywa. Jeżeli zastóso
wanie tego środka moze wpłynąć na powiekszenie 
urodzaju płodów rolnych, to przyzna każdy, że choć
by nawet żadnych innych dogodności nie zapewniał, 
jużby był godnym poznania i zastów\Vania na jak 
największą skalę.- Bacząc na zwiększające się nie
słychanie potrzeby gospodarstw wiejskich, kiedy 
jednocześnie niepodobna dopn trz8ć w }Jrzyszłości 
żadnych r.ródeł powiększenia dochodu;-~hyba llie
przesadzę, gdy drenowanin dam nazwę deski ocale
nia dla wielu upadających gospodarstw naszych. 

Pierwsze próby drenowania w okolicy tutejszej 
odbyte zostały lat temu 5 lub 6, w dobrach Koci
szew, gdzie właściciel walcząc co krok z wszelkie
go rod7.aju pr7.eszkodami, zwolna i wytr~ale zaczy
naj~c od miejsc bardziej mokrych, prawie nieużyt
ków, wydrenowilć dotc~tl zdolał rurami własnego 
wyrobu przszło mórg 100 i rozwija eifJIgle ro7.po
częte dzieło, Fabryka rur drenarskich istniejąca w 
Kociszewie, kierowana obecnie przez współkę inże
nijerów, o ile wiadomości moje: sięgają, prócz 
własn ej potrzeby, jest w możności odstępować wy
roby swoje' sąsiadom. 

W dobrach Grabica w roku 1874, wykonano 
plan drenowania całego folwarku, i ten zac7.ęto wy
konywać materyjałem zakupionym w Kociszewie.
W roku bieżącym przez całą wiosn~ i lato i obecnie 
nawet wykonywane S'1 ciągle bez przerwy roboty 
drenarskie, wog6le około mórg 35. 

Trzecią miejscowością gdzie w roku bieżącym 
rozpoczęto drenowanie calego folwarku są dobra 

(.) Zarzut sz. korespondenta nie za zupelnie sIuszn}" uwa 
:.lamy. Unikamy jednostronnego zapatrywania się na jaką 
kolwiek z klas naszego społeczeństwa, jeżeli jednak interesa 
której nie (ak dobrze są w "Tygodniu" reprezentowane, jak
byśmy tego w myśl powyższej zasady pragnęli, to po 
części za.leźy i od wspóludzialu, jaki jej przedstawiciele 
przyjmowa.ć w miejscowl!m wydawnictwie za wla:ściwie uznają. 

W drukarni F. Bełchatowskif'go w Petrokowie. 

-ł-

Kociolki. JE'i"7.Cze lat poprze<llliclJ~ przystąpiono tam 
do Hysowania plan6w, uo Ul'7ądzenia cegielu: i za
kupienia machiuj' drenarskiej, na kt6]'ejby:w'yl'l\bi~IĆ 
możua sześ( numer6w rur, (od 1 J/~ \10 6 1

/ 1 ('ali) i 
kilht gatunków cegły uętej. Próbki wyrobó\\' tych 
widzieć mM.na w CH kierni p. W ojc'iechowskicgo i'w 
handlu p. 7,·1Ieskiego. -- 'WL1.~cici(>1 w Kociołkach 
podobnież jak sąsiet1zi jego, htmi:-tC' się co Iirok z 
trudnościami, ukończył )'obot~ na ])l'iestrzeni około 
18 mórg własnemi rurami, a z nadej Hciem pi erwsze
go ciepła przyszłej wiosny jeżeli doczeka, ]'0 botę 
drenowania w dal~zym cią.gu. zwalc?'ając przeszkody, 
prowadzić bo;Jdzie. 

Drobny pi')z~c tylko al'tyknl llziennikarski 7. lek
ka zaJed wie dotkn~ć mogę naj ważniejszych informacyj 
w tym przedmiocie, odsyłając łaskawego czytt>lnika 
do obf;zernego dzieła inzenijera Spornego "Hiclł'auli
ka agronomiczna." - vV spomnialem wy i,ej że dre
nowanie rOlmaitelU bywa stósownie uo różnych ce
lów .... JeŻeli zachodzi potrzeba osuszyć miejsce, gdzie 
następnie ma stanąć jakiś zakłail, fabryka i t. p. 
drenowanie będzie głębokiem na 10 d.-, 12 stóp. 
Drzew ile możności nad Iinijami drenów sadt.ić nie 
nalezy niektóre 7.aś jak topola, \vierzba na wet 
o kroków kilkadziesiąt sadzone być niepowinny. 

Do celów rolniczych dreny tak głęboko zakłada
ne być nie potrzebują. Drenowan ie 5-cio ~topowe 
przy odległości 4 prętów linija od linii jest dreno
waniem głębokiem, którrgo morga kos7.towa(; bę

dzie więcej niż 1'8. 30.- Drenowanie '4--0 stopowe 
jest jeszcze dobrem, i o wiele tańSilem, płyts7.ego 

jednak zakładania rur unikać uaJeży, mogą 110wiem 
uleclz zatkaniu przez niektóre rośli ny głęboko Zi1-

puszczające korzenie.-Każdy prawie nowy pomysł, 
zanim siQ upowszechni, wywołuje opozycyją konser
watystów i różne dziwaczne zarzuty, i dla tego za
pewniam łaskawego czytelnika, że np. woda dostaje się 
do linii drenów "tylko spojeniami rur" - które 
nakrywane hywah gliną gdy dno rowkn stanowi 
piasek lub wodę, dający miałki mułek. (?) Hury pe
łożone ze spadkiem i umiejętną, ręk~ nigd,r nie za
tykaj:) się ziemią i niczem nakrywane być niepo
trzebują. Wodę zebraną z 2-cl1 lub nieco więcej 
mór~ odprowadza się do rowka założonego 2 calo
wemi lub ~Tubszemi rurami. Niekażdy grunt 
jednako,yo szy bko powraca wyłożone nań koszta 
drenowania. I tak łąka dająca nbogl1 trawę, i li 

powodu zaskórnej wilgoci niezdatnfl pod uprawę 
zbóż, po zdrenowanin zasadzona kartoflami, \\ ró
ciń może nakład w pierwszym roku wra7 z dobrym 
procentem. Po okopowych, I{t6re wog6le najprę
dzej wynagri:Ldzaj~ koszta, następuje rzepak zimo
wy, - zboża jare mniej korzystają, sama jednak 
możność o 10 dni wcześniejszej órki i siewu, przy
czynić się może do obfitego urodzaju. 

Prócz ulepszell czysto rolniczych, drenowanie ra
dykalnie zapobiega i usuwa wilgoć 'L domów 111iE'8z
kalnych, jeżeli bowiem woda, która wsiąkała w fun
dament budynku jak w gąbkę, ooprowadzoną zo
stanie gdzieś nabok, to każdy zrozumie, że i wil
goć z domll po niejakim czasie zniknie, i bez środ
ków dorauzallych w jednym 'l artykułów treści 1Ii
gijenicznej w "l'ygodniu." 

Uważam za stósowne przypomnieć wpływowym 
mieszkańcom miasta tutejszego, że lat temu dwa 
rzuciłem w ,,'1'ygorlniu" myśl odrenc,wania prle
strzeni grnntów miejskich w okolicy cmentarza i 
nasypu cll'lJgi żelaznej i użycia otrzymanej ttL dl'og~ 
masy wody do spłókiwania kanału "Strawy".
Myśl tę jakiś bezimienny krytyk wyśmiał niesłu
sznie i bez podstawy. 

Waclaw Łuszcze~l'ski. 

OGŁOSZENIA. 
It ~ Pokój z przedpokojem, z oddzielnem 

- wejściem na pierwszem piętrze od froniu 
jest do wynajęcia każdego czasu. Wiadomość w 
handlu Leona Zasackiego. 

,ll;osBO.leHO II;eHsyporo. 

UBEZPIECZENI! 
Na zasadzie upow3żnienia Generalnej Re

prezentacyi Towarzystwa Ubezpieczeń ".Ja
kor" Z ollia. 5 (17) 8iel'pnia r. b. za oM 361 
podaję do powszechnej wiadomości że przyj
muję ubezpieczenia ogniowe-rolne, fabryczne, 
miejskie i w osadach;-gradowe; kapitalów 
po.~miertnych i z całego zakresu ubezpieczeń 
życiowych,' -oraz transportów lą.dowych i wo
dnych. 

Za właściwe uważam objaśnić: że Towa
rzystwo "Jakor" połą.czone przez stósunek 
l'easekuracyjny z "Towarzystwem Wzajemnem 
Ubezpieczeil" w Krakowie przedstawia naj
korzystniejsze dla ubezpieczają.cych sie wa
runki i część składki po uko{lczonych ra~hun
kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 

Szanowni p, P. Intel'esanei zglaszać się 
raczą. do domu W-go Brendla na rogu Alei
wejście od podwórza, tam gdzie "Redakcyja 
Tygodnia" 

Antoni POl'ębski. 

.Mam honor zawiadomić Szanowną Pu· 
bUczność, iż do mego handlu, SZKŁA, 
FAJANSU, PORCELANY i LAMP, 

istniejącego oddawna 10 donm SS-1,JW Sa lisa , sprowa
dziłem wielki zapas SZKŁA TAJi'LOWEGO, LA
G1W WEGO i LUSTRZANEGO,-- i sp,'zedaję ta
kowe po cenach fabrycznych. Polecam 7'ównież wybór 
GZEMS6W do FIRANEK w 1'óżnych kolm'ach 
LAKIERO TV ANYCH lub POZŁACANYCH, Li
STWY POZŁACANE NA BAIJlKl])O OBRA
z6W i OBRAZK6w, ],IS'l'W}T do OB1Ć PA
PIERO WrCH, RAM.KI do FOTOGRAFIJ 
BZEZBIONE, z 11ajlepszyclt j'alJl'ljk warszawskie" 
i t. p. i t. p. . 
~ P1'zyczbn nadmieniam, że prz.lJjmujg lYl'

KONA1,,'lE WSZELl(JCH ROB6T SZKLAR
SKICJI, 01'az REPERACYJ i PRZEROBIE
NIA LA~1P - i ,'obot.'/ te jak 1!ajakuratniej i za
umiarkowaną cenę uskuteczniam. 

Polecając skład mój pamięci Szanownej Publiczno
ści mam nadzieje, że stale jak dotąd tl'zglfJdami Swe
mi zal!Jzczycać rni~ 1·tlCZy. 

(12-6) Szlama Madenberg. 

.... 

W midcie powiatowćm Węgrowie, guberllii 
3iedlcckićj, jest do sprzedania o!iiad,. w do
brem połoienlu I .".runkReh

korzl'stnlt dla osoby specyjalnćj lub ogrodnika, to jest: domek, 
stajenka, piwniczka, ogród warzywno-fruktowy, w którym 
znajduje się paręset drzew fruktowych rodzących, d wie sa
dzawek (jedna z nich 1.arybiona), kilkanaście uli z pszczoła
mi i inspekta. O bliższych warunkach i cenie dowiedzieć 
się można w kancelaryi komornika trybunalu Skurzalskicgo 
w Petrnkowie. - L. G-rocho 1I!ski. (3- 3) 

Sprzedaż tryków 2 letnich • 
po cenie 1'S . 15 i wyżej, ],0ZPOCZęt,\ została wow
czarni zarodowej Kociołki, odległej od miasta Pe
trokowa wiorst 20, od stacyi pocztowej Wadlew 
wiorst 3 .-Tamże jest na sprzedaż 10 oryginalnych 
21/~ leLnich tryków lenschow'skicb. wyższćj warto
ści w cenach od rs. 50 do 150. 

Tamże około 70 sztuk maciór wysoko popraw
nych i 55 młodych rocznych skopów, które w ciągu 
jesieni i zimy można obejrzeć, zaś po strzyży wedle 
numerów zabrać. (3-1) 

Drzewo opalo,ve 
tak na są.żnie jak i nn rą.bane wią.zki sprze
daje każdodziennie w domu W-go JasiJ1skiego 

S. Chrzanowska. 

Wyborowy Chmiel Bawarski 
poleca dom kllmisowo-ekspedycyjny 

W. KREMKY et COlTIp. 
'IV Warszawie przy ulicy Leszno NI'. 1. 
~ fClly tegoroczne . bardzo nłzkie. ~;;Q1 

Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


	Tydzien1875nr38str1
	Tydzien1875nr38str2
	Tydzien1875nr38str3
	Tydzien1875nr38str4

